a” 


Gena 4 grosze. 
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CENA PRENUMERATY: 
W Lublinie rocznie 5 rb. 20 kop. 
kwartalnie 1 „ 30 » 
miesięcznie — » 
Z przesyłką pocztową: 
rocznie 6 rb. — kop. 
kwartalnie l „ 50 »„ 
Zagranicą 8 rb. rocznie. 
IZmiana adresu poczt. 20 kop. 
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Drobne ogłószenia po 2 kop. od wy- 
ra 
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Mits MARA C AOSPEŁ EAA 13 EEA 


została przeniesiona 


W LUBLINIE 


GEBETHNERA | WOLFFA 


została przeniesiona 


do gmachu Hotelu Europejskiego. 


7-io klasowa Szkoła Handlowa Żeńska 


mieszcząca się dotychczas przy ułicy Namiestnikowskiej Ne 14. 


PRZENIESIONA ZOSTALA 


a o 


Odlewy bronzowe 


POLECA: 
Fabryka Armatur 
i Odlewnia Bronzu 


Jan Sambor | 


w Lublinie. Namiestnikowska (Rury). Telefon Ne 580. 


POMÓG 
dla robotników bez pracy. 


„ 80. m. został zorganizowany w má- 

gistracie lubelskim komitet dla udzielania 
pomocy robotnikom, którzy stracili pracę 
wskutek obecnego zastoju w przemyśle 
lubelskim. 
„ _ Gieneza tego komitetu jest następu- 
Jąca: pp. Przanowski i R. Zaremba (ju- 
nior) zwrócili się do gubernatora lubels- 
kiego z prośbą o pozwolenie założenia ta- 
kiego właśnie komitetu, którego niezbęd- 
ność uznają. 

Wobec tego p. gubernator polecił 
prezydentowi miasta, p. Korsakowi zwo- 
łanie w tym właśnie celu całego szeregu 
obywateli: handlowców, finansistów, rol- 


do domu p. Kunickiego, przy 


tejże ulicy pod NM 37. x Xx 


ników i t. d., którzy też w oznaczonym 
dniu się zebrali w ilości mniejszej od tej, 
jaką zaprosił p. prezydent. 

Na 100 z górą zaproszonych zjawiło 
się 64. 

I dopiero pod koniec zebrania zjawili 
się przedstawiciele Polskiego 
Zawodowego Przemysłu Żelaznego, a szko- 
da, że przybyli dosyć późno, bo głos ro- 
botnika na tym zebraniu aż nadto dał się 
odczuwać. 


* x 

Sytuację, jaka wytworzyła się w Lu- 
blinie, przedstawił p. Przanowski, który 
słusznie orzekł, że konieczność udzielenia 
pomocy robotnikom ciąży nietylko na prze- 
mysłowcach lubelskich, ale i na całej lud- 
ności. 

Ze swej strony możemy tylko pod- 
kreślić to, że obecni rozumieli, iż pomoc 
dla robotników jest „obowiązkiem“, a nie 
tanią filantropją i dlatego wierzymy, że 
komitet wybrany w Żadnej swej czynno- 
ści nie będzie ujawniał cech jakiegoś To- 
warzystwa Dobroczynności. Jest bowiem 
duża różnica pomiędzy słowem „pomoc“ 
a „jałmużna*; tym według określenia 
Żeromskiego „brudem rąk ludzkich.“ 

Jałmużny udzielamy starcom, kale- 
kom i t. d. Odmawiamy jej zawsze lu- 
dziom zdrowym; zawstydzamy tych, któ- 
rzy proszą o jałmużnę, a jednak mogą 
według nas, pracować. Zdajemy sobie 
sprawę z tego, że jałmużna demoralizuje 


często biorących, a czasami nawet i da- 
jących. Pomocy natomiast społeczeństwo 
jest obowiązane udzielać wszystkim lu- 
dziom (w miarę możności oczywiście) spo- 
łecznie pożytecznym, którzy tej pomocy 
potrzebują. ` 

O pomoc społeczeństwa mogą wołać 
uczeni, potrzebujący środków dla swej 
pracy naukowej, artyści nie mający czę- 
stokroć z czego żyć, młodzież szkolna itd. 
Moglibyśmy tu przytoczyć cały szereg dal- 
szych przykładów. I ma prawo nie tylko 
prosić, ale i żądać pomocy robotnik, czło- 
wiek, który pracą swą zapewnia dobro: 
byt tysiącom ludzi, których tuczy swą 
pracą, zapewniając sobie ledwo to, co 
zwykliśmy nazywać „dziennym* czy też 
„tygodniowym“ zarobkiem. Ma prawo żą- 


Związku «dać pomocj ten, który razem z chłopem 


polskim jest rdzeniem narodu, jego jedy- 
ną siłą i nadzieją. 

I jeżeli już zebrani obywatele i „oj- 
cowie miasta* mówią o obowiązku pomo- 
cy a nie o filantropji i „łasce*, jak to 
bywało dawniej — to już nawet w tym 
sposobie wyrażania się upatrujemy zwy- 
cięstwo myśli demokratycznej, od której 
wielu zresztą pocznie się odżegnywać. Ale 
przytym=w dość szybkim zajęciu się 
Sprawą pomocy dla robotników widzimy 
i coś innego, coś co wyrażnie zresztą 
przezierało 4 przemowy p. Przanowskiego. 
W udzielaniu pomocy róbotnikom widzi- 
my nie tylko obowiązek obywateli, repre- 
zentańtów klas posiadających, ale i ich 
własny interes. f 

„Głód — mówił p. Przanowski—jest 
złym doradcą". A znaleźć się może u nas 
sporo materjału, który tego doradcy bę- 
dzie słuchać. Wobec nadchodzących zaś 
wypadków powinniśmy unikać wszelkich 
„zatargów“. Innemi słowy, zupełnie jas- 
nemi: unikajmy walki klasowej. . 

A wiadomą jest rzeczą, źe unikanie 
walki klasowej leży w interesie tych, któ- 
rzy w niej mogą tylko... stracić. 


Podkreślając moment powyższy nie my- 
ślimy bynajmniej w czymkolwiek obniźać 
tej ważnej i szlachetnej akcji, jakiej się 
podjęło obywatelstwo lubelskie. Pragnie- 
my jedynie przedstawić ją w świetle rze- 
czywistym i w myśl naszej gorącej chęci, 
aby komitet, niosący pomoc robotnikom 
nie był szeregiem rąk, wzniesionych opie- 
kuńczo i „dobroczynnie* nad głowami 
„maluczkich*. 

Pragniemy takiej akcji, któraby ni- 
czym nie uwłaczała godności stron 0- 
bydwu; dlatego pozwoliliśmy sobie wsze- 
chstronniej ją oświetlić. Nie mamy bowiem 
zwyczaju spraw takich załatwiać po re- 


portersku. R 


Wypłynęła też i nieodzowna kwestja 
żydowska. 
P. Kipman zadał pytanie jasno i 


szczerze, czy pomoc udzielana robotnikom, 
obejmować będzie i robotników żydów, 
czy też żydzi,mają tworzyć podobny ko- 
mitet pomocy, ale na własną rękę. 

Po zapytaniu p. Kipmana nastąpiło 
milczenie i niezdecydowanie, które przer- 
wał p. inż. Bronikowski zdaniem krótkim 
a treściwym: „Skoro bieda jest wspólną, 
więc i pomoc— wspólna.“ 

P. Warman przemówieniem swoim 
chciał pewno odrazu wszystkich  przeko- 
nać, że wszelkie „waśnie“ (słowo to wzbu- 
dziło wśród obecnych niezadowolenie) są 
w takich sprawach jak pomoc dla robot- 
ników zbyteczne. 

Godząc się z tym, że jednak „waśń* 
(można to nazwać i inaczej) polsko-żydo- 
wska i to bardzo rozogniona istnieje i że 
mogła nawet odbić się na wyniku narad 
w magistracie lubelskim uznajemy, .że 
przemówienie p. Warmana było zupełnie 
zbytecznym, a to tymbardziej że nosiło 
cechy wyraźnej stronności, której właśnie 
strona przeciwna na szczęście w przemó- 
wieniach nie zaznaczyła. 

Po przemówieniu p. Piotrowskiego, 
który rzecz całą próbował omówić i skie- 
rować do kahału, który wogóle do dziś 
dnia nosi wiele cech średniowiecznych, a 
w szczególe nie zajmuje się pomocą dla 
robotników, którzy stracili pracę wskutek 


ekonomicznych skutków wojny  europej- 


skiej, zabrał głos p. Przanowski, który 
rzecz całą właściwie zdecydował. Posta- 
nowiono więc otworzyć komitet pomocy 


dla robotników „bez różnicy wyznania* 
Jest to decyzja wobec chwili obecnej ko- 
nieczna, a w stosunku do klasy pracują- 
cej zawsze i bezwzględnie słuszna. 


* 
* * 


Podajemy obecnie szczegóły dotyczą- 
ce obranego komitetu: 

1. Komitet dla niesienia pomocy o- 
sobom, które utraciły możność zarobko- 
wania na utrzymanie, bez różnicy wyz- 
nania, ma się składać z przedstawicieli 
wszystkich zainteresowanych sfer. 

2. Komitet ma prawo zbierać potrze- 
bne środki pieniężne i w naturze i powi- 
nien prowadzić odpowiednie książki rachun- 
kowe, dostępne dla sprawdzania i kontroli. 

3. Komitet ma prawo rozporządzać 
eraran środkami zgodnie z treścią pun- 
tu 1. 

4. Komitet ma prawo kooptacji oraz 
tworzenia komisji ze swego grona lub z 
osób postronnych. 

5. Komitet wybierze z posród siebie 
zarząd z 6 osób złożony. Zarząd ten ma 
prawo w razach nadzwyczajnych przele- 
wać swoje atrybucje na poszczególnych 
członków Zarządu. Sprawa sposobu zbie- 
rania pieniędzy i produktów spożywczych 
ma być szczegółowo zadecydowana na o- 
gólnym zebraniu komitetu w obecności 
conajmniej 16 jego członków. 

W numerze wczorajszym podaliśmy 
piewe osób wybranych do tego komi- 
tu. 

Wielogłowy skład jego tłómaczy się 
tym, że musi on przedstawiać sobą pewien 
ciężar gatunkowy, dostateczny dla poważ- 
nego reprezentowania wszczętej akcji na ze» 
wnątrz. Komitet wybrany przedstawia 
rzeczywiście zespół, do którego wszyscy 
w Lublinie, jak i okolicy posiadać będą 
bezwzlędne zaufane. 

Wierzymy, że komitet ten przemówi 
do wszystkich sfer ludności. 

Robotnikom zarezerwowano w komi- 
tecie 4 miejsca. Zajmą je prócz przed- 
śtawiciela Związku Zaw. Rob. Przem. Met. 


CODZIENNY KURJEx LUBELSKI | 


jącym się z pp. Hafnera, Kipmana, 


jeszcze trzech robotników z czterech naj- 
większych fabryk lubelskich, 

Udział robotników w pracach Komi- 
tetu będzie z pewnością tak znaczny, że 
nawet większa ich liczba, liczba ludzi, któ- 
rzy będą działać z całym poświęceniem i 
zapałem ze względu na dobro własne i 
swych towarzyszów byłaby pożądaną. Na 
naradach w magistracie padł między in- 
nemi i ten argument, że właściwie udział 
robotników w komitecie, którego zadaniem 
jest pomoce dla nich, jest zbyteczny. Prze- 
cież nikt żadnego podatku jednorazowego, 
czy innego na nich nie nałoży. Bo i po- 
cóż? Argument ten nie wytrzymuje kry- 
tyki. 

Jeżeli istotnie przy zbieraniu fundu- - 
szów robotnicy bez pracy nie mogą być 
przyjmowani pod uwagę—to jednak przy 
rozdzielaniu pomocy (podobno tylko w na- 
turze) ich pomoc i wskazówki będą wprost 
nieocenione. l 

Nikt bowiem nie będzie tak dobrze 
znał najpilniejszych potrzeb bezrobotnych, 
nikt lepiej nie wskaże najwięcej wśród 
nich potrzebujących, jak właśnie robot- 
nicy. 

Powinniśmy się bowiem starać uni- 
kać tych błędów, jakie były niestety, u- 
działem lubelskiego komitetu w r. 1905, 
który pomocy ndzielał najmniej potrzebu- 
jącym robotnikom i słuchał wskazówek 
osób zupełnie nie powołanych do wyda- 
wania sądów o położeniu ludzi pracy. 

A przedstawicielom robotników 
belskich ufać można w zupełności. 

I dlatego też niesłusznie pominięto w 
obranym przez komitet zarządzie (składa- 
Laś- 
kiewicza, Przanowskiego, Sliwińskiego i 
L. Zaremby) przedstawicieli robotników. 
Z pewnością mogliby oni o niejednej rze- 
czy zarząd ów poinformować i skłonić 
do niejednego postanowienia. 

= Czy nie możnaby jeszcze tego na- 
prawić? 

Wierzymy jednak w owocną pracę 
obecnego zarządu, który rozpocząć ją po- 
winien jaknajrychlej, i że wolną ona bę- 
dzie od wszelkich względów nietylko wyzna- 
niowych, ale i politycznych. 


lu- 


K. L. 


EDGAR ALLAN POE. 


PRZYGODY 
ARTURA GORDONA PYMA. 


XVII. Ziemia. 


Zaniechawszy odszukania wysp Glas- 
sa, płynęliśmy przez 4 dni ku południo- 
wi, nie napotkawszy lodów. 28-go o po- 
łudniu znajdowaliśmy się pod 63023 sze- 
rokości liss se ódwej i 41025" długości za- 
chodniej. Ujrzeliśmy wówczas kilka wiel- 
kich wysp lodowych i pierwszą niezbyt je- 
szcze rozległą. ławę. Wiatry, po większej 
części południowo-wschodnie, bardzo jed- 
nak słabe, Gdy od ezasu do czasu dąć 
zaczynał wiatr zachodni, towarzyszyły mu 
zawsze ulewy. rzęsiste. Co dzień śnieg pa- 
dał mniej lub więcej; termometr 27-go 
wskazywał 350. 

1 stycznia 1828 r. Tego dnia otoczy- 
ły nas lody ze wszystkich stron, 1 praw- 
dziwie położenie nasze było smutne. Silny 
wicher dął od północnego wschodu przez 
cały/ranek i napędzał na ster i na tył na- 
szego okrętu duże lodowce, uderzające z 


takim trzaskiem, iż można się było lękać 


o iego całość. Pod wieczór burza srożyła 
się jeszcze gwałtowniej, ale na szczęście 
otworzyła się przed nami olbrzymia kra, 
czyniąc przejście, co nam umożliwiło prze- 
dostanie się przez mniejsze i większe lo- 
dowce, aż do wolnego morza. Rozpięliś- 
my wszystkie nasze żagle dla przebycia 
miejsc niebezpiecznych, następnie ściągnę- 
liśmy je prawie wszystkie na jedno oczko 
pod przednim masztem. 

2 stycznia. Pogoda dość znośna. O 
południu znaleźliśmy się pod 69010 sze- 
rokości południowej i 42020 długości za- 
chodniej, i przekroczyliśmy koło podbie- 
gunowe. Od południa nie było prawie lo- 
dów, za nami zaś rozciągały się olbrzymie 
ławy. Urządziliśmy rodzaj sondy z wiel- 
kiego żelaznego garnka objętości 20 gal- 
lonów, zawieszonego na dwustu-sążniowej 
linie. Odnaleźliśmy prąd, rwący ku po- 
łudniowi z szybkością ćwierci mili na go- 
dzinę. Temperatura powietrza wynosiła 
380, azymut zboczenia igiełki magnesowej 
14028” na wschód. 

5 stycznia. Płynęliśmy wciąż na po- 
łudnie bez wielkich trudności. Dziś ;jed- 
nak pod 738715 szerokośei południowej, a 
42010 długości zachodniej, natknęliśmy się 


znów na wielką płaszczyznę lodową. Po 
za nią jednak na południu widać było znów 
morze swobodne; to też byliśmy przeko- 
nani, że się doń dostaniemy. i 

Kierując się na wschód i płynąc 
wzdłuż ławy, wyszukaliśmy nareszcie przej- 
ście szerokie prawie na milę, i zapuścili- 
śmy się w tę szczelinę przed zachodem 
słońca. W ten sposób dostaliśmy się do 
miejse zasypanych wprawdzie drobnemi 
wysepkami lodowemi, bez wszelkich jed- 
nak ław, i posuwaliśmy się śmiało naprzód. 
Nie robiło się wcale chłodniej mimo czę- 
stej śnieżycy; od czasu do czasu spadał 
grad gwałtowny. Bardzo liczne stada al- 
batrosów przeleciały nad nami z południo- 
wschodu na północno-zachód. 

(-go stycznia. Płynęliśmy wciąż na- 
przód bez przeszkody i bez lodów, choć 
na, zachód dostrzegaliśmy olbrzymie ławy, 
prawie góry; popołudniu  przepłynęliśmy 
koło jednej. wysokiej, pewno 400 sążni nad 
poziom oceanu. U podstawy: miała ona 
prawdopodobnie trzy ćwierci mili obwodu, 
a przez szczeliny na bokach płynęły z niej 
strumyki wody, Górę tę, a raczej wyspę 
lodową widać było dwa dni jeszcze zda- 
leka; wkońcu pokryły ją mgły. 

DG 0. 
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WOJNA. 


Naczelny wódz armii rosyjskiej 

Ogłoszono Najwyższy Ukaz Imienny do se- 
natu rządzącego z d. 2 sierpnia 1914 roku: 

„Nie uznając za możliwe ze względów cha- 
rakteru ogólno-państwowego stanąć zaraz na 
czele Naszych sił lądowych i morskich, prze- 
znaczonych do działań wojennych, My uzna- 
liśmy za dobre najłaskawiej rozkazać naszemu 
gienerał-adjutantowi, głównemu dowódcy wojsk 
gwardji i okręgu wojennego petersburskiego, 
gienerałowi jazdy, Jego Cesarskiej Wysokości 
Wielkiemu Księciu Mikołajowi Mikołajewiczowi 
być naczelnym wodzem armji“. 


Wojna z Francją. 

Pożar się szerzy. Z każdym dniem otrzy- 
mujemy wiadomości 0 wypowiadaniu wojny, o 
nowych mobilizacjach i ruchach armji nieprzy- 
jacielskich, i to nie tylko u nas. | 

Niemcy ciągle są stroną napastującą. Dzia- 
łają rzeczywiście b. sprawnie i b. szybko. Tą 
nadzwyczajnie dokładną organizacją swej ma 
szyny wojennej oraz eaergją i stanowczością w 
w postępowaniu, rzeczy wiście wprowadzają świat 
w zdumienie. Niewiadomo jednak do czego 
ich to doprowadzi. Niewiadomo, ho nie znamy 
ich planów, różnych obliczeń i kombinacji, 

Niemcy działają już teraz na dwa fronty. 
Jak już wczoraj w telegramach podaliśmy, wy- 
powiedziały one już wojnę i swemu zachodnie. 
mu sąsiadowi, a od roku 1870 nieprzejednane- 
mu wrogowi—Francji. Równocześnie zaś za- 
rządziły wkroczenie wojsk do Francji. Ponie- 
waż jednak granica francuska od strony Alza- 
cji i Lotaryngji jest nadzwyczajnie silnie sze- 
regiem twierdz obwarowaną i dostać się tam- 
tędy nie sposób, przeto Niemcy, z pogwałce- 
niem 2asady neutralności, zajęły terytorjum 
małego księstwa luksemburskiego i tą drogą 
wkroczyły następnie w granice Francji. W 
tymże samym celu Niemcy zażądały od Belgji 

ozwolenia na przemarsz wojsk do Francji. 

Balgja się, naturalnie, ma to nie zgodziła, a po- 
nieważ była już zmobilizowaną, przystąpiła więc 
do obrony swych granic. 

Wreszcie wydały Niemcy wojnę Francji i 
wtargnęły w jej dziedziny, przeszedłszy grani- 
cę około miasta Civet. 

Rząd francuski założył protest przeciwko 
wojnie, rozpoczętej z Francją bez żadnej z jej 
strony przyczyny, wydał manifest do narodu, 
wzywający ludność do obrony kraju przed wro- 
giem, manifest, który wzbudził wielki zapał i 
przyczynił się do jeszcze energiczniejszego prze- 
prowadzania mobilizacji, będącej już na ukoń- 
czeniu. Wogóle koncentracja wojsk odbywa 
się w sposób zupełnie prawidłowy i szybki. 
Wszelkie zarządzenia, mające na celu obronę 
kraju, odbywają się dobrze i ku całkowitemu 
zadowoleniu władzy wojskowej. 


Pierwsze starcia. 

Patrol niemiecki,fprzedostawszy się na te- 
rytorjum francuskie, natknął się na żołnierzy 
francuskich. Oficer, dowodzący patrolem, za. 
bił żołnierza francuskiego, lecz zaraz padł z rę: 
ki innego francuza. Patrol francuski w lesie, 


w okolicy Belfortu wziął do niewoli dwóch u-. 


łanów niemieckich. 
2 Pierwsze poważniejsze starcie oczekiwane 
jest pod miastem Langny, oddalonym od gra- 
nicy o 20 kilom. i otoczonym siłnemi fortami. 
W Laugny skoncentrowane są zbaczniej: 
sze siły francuskie. Pierwsze potyczki z patro- 
- lami niemieckiemi były pomyślne dla francuzów. 
Londyński „Times“ donosi z Reims, że 
mobilizowana tam jest pośpiesznie flotylla skła- 
dająca się ze 150 samolotów i 4 balonów ste- 
rowych. Na każdym samolocie oprócz pilota 
będzie siedział jeden żołnierz ćwiczony specjal- 
nie w rzucaniu bomb ze znacznej wysokości. 
Flotylla lada ohwila wyrusza na teren działań 
wojennych. 


W przededniu wojny z Austrją. 

W ambasadzie austrjackiej czynione są 
przygotowania do wyjazdu ambasadora hr. 
Szapary z Petersburga, po doręczeniu deklaracji 
o wypowiedzeniu wojny przez Austro- Węgry. 
Tak więc pozostaje jeszcze tylko jeden zapaśnik 
potężny, który dotąd nie wmieszał się czynnie, 
ale i ten nie zawiedzie. . 


COLZIENNY KURJER LUBELSKI 


3. 


Wypowiedzenie wojny Niemcom przez Anglję.' 


Ranne telegramy donoszą, że Anglja wy- 
powiedziała wojnę Niemcom, przyczym rząd 
angielski wysłał Niemcom stanowczą notę w 
sprawie utrudnienia żeglugi na morzu Północ- 
nym. Szczególnie w Hamburgu wynikła ogrom- 
na panika spowodowana obawą możliwości blo- 
kady wybrzezy i portów niemieckich przez flo. 
tę angielską. 

Donoszą z Komerza, że widziano tam es- 
kadrę angielską, złożoną z 42 okrętów, na wy- 
sokości Handsulmenu i koło zachodniego wy 
brzeża Jutlandji. 

Na morzu Niemieckim 17 wielkich stat- 
ków niemieckich wojennych płynie w pełnym 
biegu w kierunku Skaggeraku z pogaszonemi 
światłami. Locmanowie donoszą, że pięć stat- 
ków angielskich stoi około latarni Nordhintor, 
a kilka eskadr angielskich krąży na północ od 
Flissingen. 


Ostatnie wiadomości. 


Wreszcie ostatnie wiadomości przynoszą 
znaczne zmiany co do poprzednio podawanych. 
I tak przedewszystkim nie jest prawdą jakoby 
Anglja wypowiedziała wojnę Niemcom. 'Rów- 
nież nieprawdziwe są wieści o wypowiedzeniu 
wojny. przez Austrję Rosji. 

Co eo innych szczegółów wojennych mo- 
żemy zanotować wieści, że lotnicy niemiecey 
rzacili trzy bomby na wojska francuskie, zaś 
Włochy zadeklarowały Francji neutralność pod- 
czas wojny z Niemcami. 

Z Petersburga nadchodzą wiadomości, że 
Białogród został zajęty przez Austrjaków, oraz 
że armja czarnogórska posuwa się ku granicy 
austrjackiej. Aeoroplany austrjackie szybują 
często ponad górą Łowczen. 


Obwieszczenia 
gienerał - gubernatora warszawskiego. 


Wobec ogłoszenia kraju w stanie wojen- 
nym, podaję do powszechnej wiadomości: 

L Stosownie do art. 28 t. II. cz. I zp. 
praw, w miejscowościach, ogłoszonych w sta- 
nie wojennym, nie należące do armji osoby 
wydziału cywilnego podlegają sądowi wojen- 
nemu i karom według praw czasu wojennego: 
1) za bunt przeciwko władzy Zwierzchniczej 
(art. 100, 1 i 2 cz. 101, 1, 2 i 8 cz. 102 kod. 
kar. z dnia 22 marca (4 kwietnia) 1908 roku) 
i zdradę państwa (art. 108 — 119 tegoż kod.); 
2) za rozmyślne podpalenie lub inne znisz- 
czenie czy doprowadzenie do stanu niezdatne- 
go przedmiotów wojskowego urządzenia i uz- 

rojenia i wogóle wszystkiego, co należy do 
środków stanu lub obrony, oraz zapasów żyw- 
ności i furażu; 3) za rozmyślne zniszczenie 
lub poważne uszkodzenie wodociągów, mos- 
tów, tam, grobli, szluz, zastaw wodnych, stu- 
dzien, dróg, prądów lub innych środków prze- 
znaczonych do przesunięcia, przeprawy, żeglu- 
gi, zapobieżenia powodzi lub. niezbędnych do 
zaopatrzenia w wodę; 4) za rozmyślne znisz- 
czenie, lub poważne uszkodzenie służących do 
użytku patimo wagy: a) przyrządu telegraficz- 
nego, telefonicznego lub innego używanego do 
przesyłania wiadomości b) toru kolei żelaznej, 
jej taboru ruchomego lub znaków ostrzegaw- 
czych, zaprowadzonych dla bezpieczeństwa ru- 
chu kolejowego lub żeglugi i 5) za napady na 
wartownika lub wartę wojskową, za opór zbraj- 
ny warcie wojskowej lub urzędnikom władz 
wojskowych i cywilnych oraz za zabójstwo 
wartownika lub członków warty i policji. 

II. Na zasadzie art. 16 przepisów o miej- 
soowościach, ogłoszonych w stanie wojennym; 

' A) Wyłączone zostają w chwili obecnej 
z pod ogólnej jurysdykcji z przekazaniem do- 
chodzenia sądowi wojennemu dla sądzenia win- 
nych ‘według praw czasu wojennego z zasto- 
sowaniem kar, przewidzianych w art. 279 us- 
tawy wojskowej o karach (pozbawienie wszys» 
kich praw stanu i kara śmierci) następujące 
kategorje spraw: 

1) o opór zbrojny władzom lub napad 
na członków wojska lub policji i na wszystkie 
wogóle osoby urzędowe podczas pełnienia przez 
nie obowiązków służby, lub też wskutek peł- 
nienia tych obowiązków, o ile tym przestęp- 
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stwom towarzyszyło zabójstwo lub usiłowanie 
zabójstwa, zadanie ran, kalectwa, ciężkiego po- 
tłuczenia lub podpalenia; 

2) o rozbój; 

„. 8) o grabież, podpalenie lub zatopienie, 
jeżeli zrabowano, zniszczono lub uszkodzono 
majątek skarbu i 

„4) o rozmyślne zniszczenie lub uszkodze- 
dzenie również majątku prywatnego (przez wy- 
buch prochu, gazu lub innego łatwopalnego 
materjału). 

„ B) Oddawane są do decyzji administra- 
cyjnej z zastosowaniem do winnych kar, nie 
przekraczających zamknięcia w więzieniu lub 
twierdzy na 3 miesiące lub grzywny do 8,000 
rb. sprawy: 

1) o występki przeciwko sposobom zarzą- 
dzenia, przewidziane art. 29, 30 i 81 ustawy o 
karach; 

2) o występki przeciwko przyzwoitości, 
porządkowi i spokojowi, przewidziane art. 37, 
38, 39, 49, 50 i 51 ust. o karach, i 

3) o występpki przeciwko bezpieczeństwu 
osobistemu, przewidziane art. 117 118 ust. o 
karach. 

lII. Potwierdzam i utrzymuję w mocy po- 
stanowienie obowiązujące wydane przez giene- 
rał gubernatora warszawskiego z dnia 20 wrze- 
śnia 1918 roku (prócz p. 5) z tą zmianą, że 
osoby winne wykroczenia przeciwko temu po- 
stanowieniu podlegają w drodze administracyj- 
nej zamknięciu w więzieniu lub twierdzy na 
termin nie wyżej niż 8 miesiące lub karze pie- 
pieniężnej do 3,000 rb. 

Tej samej karze podlegają osoby winne 
wykroczenia przeciwko postanowieniom nastę- 
pującym: 

1) Zakazane są wszelkiego rodzaju zbie- 
gowiska, zgromadzenia, pochody uliczne i inne 
manifestacje; 

2) zakazana jest uliczna sprzedaż gazet, 
tygodników, broszur, książek i obrazów bez 
zezwolenia odnośnej władzy. 

3) właściciele domów, a także i utrzymu* 
jący hotele, pokoje umeblowane i tym podob: 
ne zakłady, ich pełnomocniki lub rządcy i stró- 
Że obowiązani są bez zwłoki dostarczać poki 
informacji we wszystkich nadzwyczajnych wy- 
padkach o niedozwolonych przez władzę odaośną 
zgromadzeniach; 

4) zakazuje się zrywać lub uszkadzać 
ogłoszenia, wywieszone z rozporządzenia władz, 

5) zakazuje się podkładać pod koła wa- 
gonów i wogóle rozrzucać po ulicach i innych 
miejscach publicznych, jak również w pomie- 
szczeniaćch prywatnych petard i t. p. przed- 
mioty, nie mogące spowodować śmierci. lub u- 
szkodzeń. cielesnych, lecz wzniecające dzięki 
hałasowi i trzaskowi przy wybuchu, niepokój 
wśród ludności. 

Miasto Warszawa 2 sierpnia 1914 roku. 

Podpisał Dowódca wojsk okręgu gienerał 
jazdy i Ży inskij 
Komunikuję do wiadomości powszechnej, 
że bez względu na ogłoszenia wojny odnośne 
władze cywilne i wojskowe pozostają na miej- 
scu i w dalszym ciągu wykonywują włożone 
nanie obowiązki w zakresie ochrony porządku 
publicznego. 

Z tego powodu wzywam całą ludność 
miasta Warszawy, by zachowywała się spokoj 
nie względem przeżywanych wypadków i była 

ewną, iż dla zapewnienia bezpieczeństwa 0S0- 
istego każdego przedsięwzięto wszystkie 
środki. i 

Względem wykraczających przeciw po- 
rządkowi publicznemu, jak równieź względem 
osób rozpowszechniających fałszywe wieści, 
będą  przedsięwzięte najbardziej stanowcze 
środki na mocy praw czasu wojennego. 

Podpisał: jod 
k generał jazdy Żylińskij. 

LIT. 

Zakazuje się odmawiania przyjmowania 


przy wypłatach państwowych biletów kredy- 


towych lub przyjmowania ich po niższej cenie. 
Winni przekroczenia przeciwko temu po» 
stanowieniu będą podlegali na mocy art. 12 
„Przepisów o miejscowościach ogłoszonych w 
stanie wojennym*, najsurowszym karom osobi- 
stym i majątkowym. 
M. Warszawa, 2 sierpnia 1914 r. 
Dowódca wojsk okręgu RNS 
j generał jazdy Zylinskij. 


całej Polski. 


Zawiadomienie zarzadu kolejowego 0 zmniej- 
szaniu ruchu osobowego. Zarząd kolei Poł-Zachod- 
nich zakomunikował, że z powodu okoliczności 
nadzwyczajnych d. 1 sierpnia od godz. 12 w 
nocy ruch osobowy na pomienionych kolejach 
będzie znacznie zmniejszony. Kursować będą 
jedna lub dwie, najwyżej trzy pary pociągów 
osobowych. 

Zawieszenie przyjmowania ładunków. Koleje 
Poł. Zachodnie i Moskiewsko Kijewsko- Woro- 
neska zawiesiły przyjmowanie ładunków wszys- 
tkich 4 kategorji. 

Komunikacja kolejowa. Z Warszawy w kie» 
runku Kowla z przesiadaniem w Iwangrodzie 
krążyć będzie jeden pociąg na dobę, który wy 
chodzić będzie z Warszawy o godz. 3 m.23 po 
południu. 

Do Petersburga wysyłany będzie również 
Jeden, pociag na dobę, około północy. 

a odnodze aleksandrowskiej kolei W.-W. 
pociągi nie będą odchodzić już do Łowicza i 
odnoga ta dla ruchu zostaje całkowicie zam: 
knięta. 

Na głównej linji wiedeńskiej wstrzymano 
ruch pociągów do Częstochowy i ruch odby= 
wać się będzie tylko do Piotrkowa. 

Na odnodze kaliskiej pociągi od strony 
Warszawy dochodzą tyłko do Łaska. 


Z naszych stron. 


Drożyzna się zaczyna. Jak to snadnie moż- 
na było przypuścić, wielkie wypadki dni ostat- 
mich i w związku z niemi pozostające odchy- 
lenie normalnego biegu życia, utrudnienia ko- 
munikacyjne i t. d, nie pozostaną bez wpływu 
w pierwszym rzędzie na wzrost can na produ- 
kty spożywcze i wogóle towary dowożone 
skądinąd. 

Ceny te podlegają ciągle wahaniom, raz 
się podrioszą, raz spadają, nie mniej jednak 
dążność żwyżkowa trwa ciągle. 

Oto kilka o najlepiej ilustrujących stan 
rzeczy, Węgiel, który przed wojną kosztował 
korżec 1 rb. 40 k. podrożał obecnie na 1 rb. 
60 k. a na Piaskach podobno aż do 2 rb. Naf 
ta, pierwej kwarta 9 kop. pódskoczyła obec- 
nie na 16 k., chleb, pierwiej funt 5 k. teraz 
6 k., chleb razowy, pierwiej 3 SM za funt, te- 
raz 4 kop. Mąka kosztuje obecnie pud 2 r. 15 
k. pierwiej 1 r. 80 kop. Kartofle korzec 2 rb. 
40 k. pierwiej 1 rb. 80 k. Jaja sprzedają po 
6 groszy. Masło 50 k. za funt, pierwiej 35 k. 
Ceny na mięso są b. niestałe. Wczoraj np. 
funt kosztował 19 kop, pierwiej 17 k. a w po- 
niedziałek zaś 25 kop. 

Mleko, kasza i inne towary codziennego 
użytku, jak dotąd nie podrożały wcale. 


Ostatnie wiadomości. 


WŁOCHY OPUSZCZAJĄ SOJUSZNIKÓW, 
Londyn. Wiadomość o neutralności Włoch 
wywarła w Berlinie przygnębiające wrażenie. 
Doszło do ostrej wymiany słów między minis- 
trem spraw zagranicznych von Jagowem a 
ambasadorem włoskim Bellotim, Powiedział on, 
że Włochy nie mają obowiązka popierać Austeji 
i Niemiec, które są stroną napadającą. 
CESARZ FRANCISZEK CHORY. 
Londyn. Zdrowie cesarza Franciszka Józe- 
fa budzi poważne obawy. Cesarz cierpi na bez- 


senność i kaszel. 
WĘ FRANCJI 

Paryż. Stojąca w Dunkiercie dla uzupeł- 
nienia zbrojeń flota francuska wypłynęła wie- 
czorem ma pełne morze. Ludność miasta żeg- 
nała odjeżdżające okręty owacyjnie. Według 
doniesień „Petit Parisien*, wyjazd ten floty 
nastąpił wskutek poruzumienia admiralicji an- 
gielskiej z admiralicją francuską, 


R REDAKCJA ZA DZIA 


Redaktor i wydawca Dr. Mieczysław Biernacki. 


CODZIENNY KURJEK LUBELSKI. 


Paryż. Rada ministrów zarządziła stan o- 
hlężenia w calej Francji i Algierze. Parlament 
francuski zwołany zostanie na jutro. 

BOMBARDOWANIE MIASTA. 

Lipawa. W niedzielę zbliżył się do Lipa- 
wy krążownik niemiecki i dał 20 wystrzałów 
z dział do miasta. Trzy pociski wpadły w mias- 


to. Jeden — w szpital marynarski, a dwa — 
w domy prywatne. Straty materjalne są nie- 
znaczne. Zabitych lub ranionych niema. Po 


danin powyższej liczby strzałów krążownik od- 


płynął. 
PRZENIESIENIE RZĄDU. 

Paryż. Siedlisko rządu belgijskiego prze- 
niesione zostało z Brukselli do Antwerpii. 

„AKCJA“ NIEMIECKA 

Paryż. Z Metzu donoszą: Niemcy rozstrze- 
lali tu Francuza Eleksisa Samaina, dawnego 
prezesa stowarzyszenia „Souvenir Francais* i 
uwięzili członków tegoż stowarzyszenia. 

WALKI W SERBJI. 

Rzym. „Seccolo* donosi pod datą oneg- 
dajszą, że austrjacka flotylla rzeczna sforsowa- 
wszy opór Serbów, wpłynęła na rz. Morawę 
(dopływ Dunaju), wspomagając tym akcję lą 
dową wojsk, posuwających się wzdłuż tej 
rzeki 'w kierunku Kragujewacu. Jeden z mo- 
nitorów wyleciał z powietrze, natrafiwszy na 
minę, któremi Serbowie usieli dno rzeki. We- 
dług doniesień dziennika, posuwanie się wojsk 
austrjackich w głąb kraju odbywa się powoli 
ze względu na dzielną obronę Serbów. 

NIEMCY W LUKSEMBURGU. 

„Daily Telegr.* donosi z francuskiego te- 
renu wojny, na podstawie zrekognoskowania 
pozycji nieprzyjacielskich przez lotników fran- 
cuskich, że wojska ¿niemieckie na terytorjnm 
belgijskim posuwają się przez Messancy ku 
francuskiej fortecy nadgranicznej Longwy, zaś 
na terytorjum Luksemburga dotarły do Rodin- 
gen, zmierzając również ku Longwy. 


Zołądkowo chorym 4,y7y5> ohy 
gliwości (katar żołądką i kiszek, obstrukcja, za- 
wroty głowy, gazy, zgaga i t. p.) wskażę sku: 
teczny środek domowy. Zapytania listowne 
z dołączeniem marki ma odpowiedź prosimy 
nadsyłać do Biura Korespondencyjnego w Łodzi 


lekkiej, średniej czy też ciężkiej, 
tas, tak samo jak azot i fosfor, 


nie tylko 


lecz i 


Z nawozów potasowych 


NA KAŻDEJ GLEBIE 


nawożenie potasem jest konieczne, gdyż po- 
jest niezbędnym pokarmem roślin. 


Nawożenie potasem 
powieksza urodzaje 
polepsza jakość plonu. 


Kainit (12.4—I5, tlenku potasowego) nadaje się na gleby 
lżejsze, 40%, sól potasowa (40 — 42, tlenku potasowego) 
na gleby cięższe. 


Zamawiać należy wprost w Towarzystwach lub w Kółkach i Spółkach 
Rolniczych, w Akc. Tów. "LUDWIK SPIESS i SYN w Warszawie, jak rów- 
nież we wszystkich handlach nawozami sztucznemi. 


L OGLOSZEN NiE ODPOWIADA. "amg 


Drukarnia i Lit. J Pietrzykowskiego w Lublinie. 


Ne 177. 


„ Rozmaitości. 


Przegląd floty angielskiej. 


Przed kilku dniami 
head w obecności króla angielskiego przegląd 
wojennej floty angielskiej, która dotychczas 
nigdy nie zjawiła się w jednym miejscu w tak 
olbrzymiej sile liczebnej. Król i książę Walii 
byli na królewskim okręcie admiralskim „Vik- 
torja and Albert“. Gdy król wchodził na po- 
most komendanta, nastąpiło salutowanie, jakie 
nigdy nie było udziałem żadnego mocarza. W 
jednej chwili na 493 okrętach wojennych za- 
grzmiały działa Straszny huk napełnił powie- 
trze, wstrząsnął ziemią i wzburzył fale. Gdy 
zamilkły działa, muzyki na wszystkich okrę- 
tach odegrały hymn „God save the king“. 
Nastąpił potym przegląd floty, który podobny 
był do olbrzymich manewrów morskich. Przed 
królewskim okrętem admiralskim przeciągnęły 
ogromne drednoty z wieżami paneernemi | po- 
twornie wielkiemi działami. Obok drednotów 
płynęły po bokach krążowniki najnowszej kon: 
strukcji, manewrując z ogromną łatwością. Da- 
lej płynęły w nieprzejrzanych szeregach pan- 
cerniki, torpedowce, łodzie podwodne, KOD 
torpedowce. Był jakiś fantastyczny pocbó 
wojenny, jakby wyjęty z książki Welsa. Ta 
największa na Świecie flota wojenna zajęła 0D- 
szar przeszło 35 mil kwadratowych. Potym 
od strony Portsmouth, zjawiły się czarne pôt- 
wory; „hiperdrednoty*, pływające fortece pan- 
cerne, niezwyciężone w swojej niocy. W środ- 
ku tego majestatycznego korowodu płynął „Iron 
Duke*, olbrzym ponad wszelką miarę. Gdy te 
olbrzymy płynęły przed królem. pod niebem 
zjawiła się flota powietrzna, witając „króla. Na 
czele płynęły dwa balony, za niemi jak ptaki 
wędrowne, ciągnęły aeroplany, tworząc w po- 
wietrzu ruchomy klin. Hydroplany opadły na 
wodę, bujały po falach przez kilka minut I 
znowu uleciały w powietrze, Okręty, które bra- 
ły udział w przeglądzie, posiadają pojemność 
1,287,950 tonn, czyli 12,879,500 centnarów me: 
tryczńych. 


odbył się pod Spit- 


